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Kom unikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z  s ied z ib ą  w  P oznaniu

W sobotę, dnia 7-go maja 1932 r.
odbędzie się  z okaziji Targów  P oznańsk ich  

WSPÓLNE ZWIEDZENIE TARGÓW

pod' k ierow nic tw em  S ek re ta rza  gen. 
Z biórka do godziny 3-ciej po po łu d n iu

w l o k a l a c h  H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j  
p rzy  uilicy M asz ta la rsk ie j 8.

W ieczorem  O1 godzinie 6-tej 
odbędzie się w re s ta u ra c ji  „ P o d  S t r z e c h ą "  

przy  p lacu  W olności 7 , 1. p.
ZEBRANIE OGÓLNE

z re fe ra tem  p. J. K u g l i n a  na  tem at: 
R egu lam in  w ykonaw czy do U m ow y zbiorowej.

N astępnie Pogadanka koleżeńska.
W szystk ich  naszych  Szan. Członków, k tó ­

ry m  nie je s t obo jętną  sp raw a uczni w  prziemyśle 
g raficznym , p ro sim y  w w łasnym  ich in teresie  
o ja k  n a jliczn ie jszy  udział.

Przypominamy o obowiązku 
zapłacenia zaległych, sk ładek  i

Kom unikaty
K orporac ji P rzem ysłow có w  
G ra fic z n y c h  w  K ra k o w ie

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
Korp. Przem ysłowców Graficznych w Krakowie

odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 8 maja 1932 r. o godz. 10-tej

przed południem w lokalu T. S. L. przy ulicy  
Jagiellońskiej L. 11, parter, w Krakowie.

PORZĄDEK OBRAD:
1) O dczytanie p ro to k ó łu  z ostatn iego  W alnego 

Z grom adzenia,
2) Spraw ozdanie z czynności Z arządu ,
3) Spraw ozdanie ze Szkoły zawodowej,
4) Spraw ozdanie kasow e,
5) Spraw ozdanie K om isji k on tro lu jące j,
6) B udżet ,na ro k  1932,
7) W ybory uzupe łn ia jące  do Z arządu,
8) W niosk i członków.

U w a g a .  W  razie  b ra k u  przew idzianego 
s ta tu te m  kom pletu1 o godzinie 10-tej, odbędzie się 
drug ie  W alne Z grom adzenie w  tym  sam y m  lo­
k a lu  o godzinie 11-tej przed poi. i z; tym  sam ym  
porządkiem  dziennym  z w ażnością  uchw al bez 
w zględu n a  kom plet.

Pełnom ocnicy oraz nieczlonkow ie nie są  do­
puszczeni na to Zgromadzenie.

Szanownych Członków naszej Korporacji 
uprasza s ię  o uregulowanie zaległych składek.

Kom unikaty
S to w arzyszen ia  Z a k ła d ó w  
G raficznych w  W arszaw ie

W ypisy praktykantów
Na zasadzie  o rzeczenia K om isji K w alifikac. p rzy  

S tow arzyszen iu  Z ak ładów  G raficznych  w: dn iu '20-go  
lu teg o  1932 ro k u  o trzy m ali św iadec tw a ukończen ia  
n a u k i

w  p r z e m y ś l e  d r u k a r s k i m :
1. B ielsk i M arjan  (składacz), 2. D arsk i Józef 

(składacz), 3. D obrow olski L udw ik  (składacz), 4. G a­
liń sk i W ład y sław  (składacz), 5. Jęd rasiew icz E dw ard  
(składacz), 6. K onopka T adeusz (składacz), 7. M ie­
rze jew sk i S tan is ław  (składacz), 8. M rozow ski W a- 
le r ja n  (m aszynista), 9. O rzechow ski F ran c iszek  (sk ła ­
dacz), 10. W ielądek  S tefan  (m aszyn ista );

w  p r z e m y ś l e  l i t o g r a f i c z n y m :
1. C iu rakow sk i Ignacy  (p rzed ru k arz ), 2. P iek a r- 

n ia k  W ito ld  (m aszy n ista  offsetow y), 3. S zpancer 
Je szu a  (rysow nik  litograficzny), 4. F u s  Ja n  (prze­
d ru k a rz ) , 5. B artoszew icz F elik s  (m aszy n ista  p ła sk i) ;, 

w  p r z e m y ś l e  f o t o c h e m i g r a f  i c z n y m :
1. G ordon W ito ld  (fotograf), 2. K ęd ra  A ntoni 

( traw iacz kreskow y), 3. K ow alczyk S tefan  (fotograf),
4. Szopę B olesław  (traw iacz kreskow y).
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U staw a  z  dn ia  18 m arca 1 9 3 2  r. 
0  b ezp ła tn em  dostarczan iu  d ruków  
d la  celów  b ib ljotecznych
1 u rzęd o w ej re jes trac ji

Art. 1. U stan aw ia  się obow iązek bezpłat­
nego d o s ta rczan ia  d la celów bibljo tecznych oraz 
d la  celów urzędow ej re je s tra c ji w szystk ich  od­
b itych  lu b  w ydanych  w P ań stw ie  druhów , prze­
znaczonych do  rozpow szechnienia.

D ru k am i s ą  w szelkie w ytw ory  graficzne, 
odbite sposobem  m echan icznym  lub  śro d k am i 
chemicznemu.

Za rozpow szechnianie d ru k u  uw aża się 
rów nież w y staw ian ie  go w m ie jscu  publicznie 
dostęp  nem . U staw a n in ie jsza  n ie  m a  zastoso­
w an ia  do: papierów  w artościow ych, d ruków , 
przeznaczonych w yłącznie do- u ży tk u  dom ow e­
go lub  tow arzyskiego1, do użytiku przem ysłu , 
h a n d lu  lu b  zaw odu, do  d ruków  artystycznych , 
m ających  c h a ra k te r  o ryg inału , a n ad to  do d ru ­
ków , w ydaw anych  przez w ładze w ojskow e w ich 
zakresie  dz ia łan ia . D ruk i przeznaczone d la  ce­
lów  bibijoteicznych, w in n y  być w ykonane n a  
papierze trw a ły m .

A rt. 2. O bowiązek dostarczan ia  d ru k ó w , od­
b ity ch  w  P aństw ie , c iąży  n a  zarządzającym  za­
k ładem , w  k tó ry m  d ru k  odbito. Obowiązek do­
s ta rc zan ia  druków , odbitych poza g ran icam i 
P ań stw a , a w ydanych  w  P ań stw ie , ciąży n a  n a ­
k ład cy  (wydawcy).

A rt. 3. R ozporządzenie M in istra  W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, w ydane 
w porozum ien iu  z M inistrem  Spraw  W ew nętrz­
nych, określi liczbę egzem plarzy, k tó ra  nie 
m oże przew yższać dziesięciu  i w ym ieni zak łady  
i in s ty tu c je , do k tó ry ch  d ru k i te  m a ją  być do­
starczone. U tw ory  m uzyczne bez tekstui słow­
nego i d ru k i arty sty czn e  będa dostarczone 
w  jednym  egzem plarzu  B ibljotece N arodow ej.

Art. 4. Kto, choćby przez nieoględność, n a ­
ru sz a  p rzep is a rt. 1 i 2 n in iejszej ustaw y , lub  
rozporządzeń, w ydanych  n a  podstaw ie n in ie j­
szej ustaw y , będzie k a ra n y  aresztem  do czte­
rech  tygodni i g rzyw ną do p ięciuse t złotych lub  
jed n ą  z: tych  k ar.

Do o rzekan ia  w przedm iocie pow yższych 
przestępstw  pow ołane są  pow iatow e w ładze 
ad m in is tra c ji ogólnej. P rzy  sk a z a n iu  za n a ru ­
szenie przepisów  art. 1 i 2 n in ie jszej u s taw y  n a ­
leży orzec obowiązek dostarczen ia egzem plarzy.

Art. 5. W ykonan ie  niniejszej u s taw y  poru- 
cza się M in istrom  Spraw  W ew nętrznych  i W y­
znań  R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego, we 
w łaściw ym  każdem u z n ich  zakresie  działan ia .

Art. 6. U staw a niniejisza w chodzi w życie 
p iętnastego  d n ia  po  dn iu  ogłoszenia. Z tą  
ch w ilą  tra c ą  moc obow iązu jącą  dotychczasow e 
przepisy  w  przedm iotach , u regu low anych  n i ­
n iejszą ustaw ą .

U staw a ta  n ie n a ru sza  w  n iczem  przepisów , 
przew idu jących  obow iązek d o starczan ia  druków  
d la  innych  celów, niż w ym ienione w  art. 1.

Przestrogi na czasie
K ażdy m usi k a lk u lo w ać  n a  podstaw ie  ko ­

sztów  w łasnych- p rodukcji.
D ążeniem  w szystk ich  jest, a leży to rów ­

nież w in teresie  ogólno - gospodarczym , by 
koszty  p rodukc ji były  m ożliw ie n iskie.

Każde przedsięb iorstw o dąży  do m ożliw ie 
dużego zby tu  toiwaru, aby pokryć ciężące n a  
niemi .obowiązki p łatn icze i podtrzym yw ać ty m  
sposobem  gospodarkę społeczną.

K ażdy k u p iec  i p rzem ysłow iec mnisi zda­
wać sobie sp raw ę z odpow iedzialności ja k ą  bie­
rze n a  siebie, jeśli w  spioisób lekkom yślny  n a d ­
używ a ogólny  pęd gospodarczy  naszych czasów.

Z  T o w a rzy s tw a  G raficznego w  Torun iu .
W  sobotę, d n ia  16 k w ie tn ia , o godzinie 18-tej, 

odbyło się bardzo  liczne zeb ran ie  Tow. G raficznego. 
P o  za g a jen iu  z e b ran ia  przez p rezesa  p. Szutkow - 
skiego i p rzeczy tan iu  p ro tokó łu , uczczono p rzez pow ­
s ta n ie  p am ięć  zm arłeg o  w  W arszaw ie  g ra fik a  ś. p. 
R o m an a M ath ia . Kol. p rezes podaje do wiadom o^ 
ści, iż n a  ju b ileu sz u  25-lecia p rac y  zaw odowej kol. 
Bysząyrakiego, złożył Ju b ila to w i w  im ien iu  Tow. ży­
czenia i w ręczył dyplom .

Po z a ła tw ien iu  k o m u n ik a tó w  w ygłosił sek re ta rz  
Tow. B ib ljo filów  sędzia p. T. -P ie trykow sk i re fe ra t: 
„K siążka i je j o p raw a" , z k tórego  to  p rzem ów ien ia  
po d ajem y  z pow odu a k tu a ln e j treśc i k ilk a  w aż n ie j­
szych u ryw ków  w  sk rócen iu :

K siążka to n a jw ięk szy  p rzy jac ie l człow ieka. H i­
s to r ja  p o w sta n ia  k s iążk i dzisiejszej je s t  m niejw ię- 
c e jn a s tę p u ją c a :  S ztuk i p e rg a m in u  lu b  też p a p iru su  
zap isyw ano  nu  jednej ty lk o  s tro n ie  i zw ijano  w ro l­
kę. Często ro lkę  ta k o w ą  dow olnie p rzed łużano . Z d a­
rza ło  się też, że ta k o w ą  zap isyw ano  po obu s tro ­
nach , w tenczas łam an o  ją  (rolkę) i tw orzy ły  się k a r t ­
ki, k tó re  ce lem  po łączen ia  obw iązyw ano rzem ien iem  
lub  sz n u rk a m i. Z b ieg iem  czasu  dodaw ano  ok ład k i 
połączone zaw iasam i i zam ykano  zam kiem . Zbiory 
ta k ic h  k siążek  is tn ia ły  już  w  sta roży tnośc i, np. b i­
b lio tek a  P ergam on , k tó ra  liczy ła  około 200 tysięcy 
tom ów , w  A lek san d rii — około 400 ty s ięcy  tom ów . 
P re leg en t p rzed staw ił dalsze fazy  rozw oju  form y

obecnej k siążk i. — S taro ży tn y m  R zym ianom  za 
no tes (dzisiejszy) służy ła  tab liczk a  po obu s tro n ac h  
o bciągn ię ta  w oskiem . T ak ie tab liczk i noszono w sa k ­
w ie p rzy  pask u , w raz  z ry sik iem , k tó rego  używ ano 
do p isa n ia . D aw niejszy  n o tes  R zym ian  m ożna po ­
rów nać  do dzisie jszych  tab lic  łupkow ych  używ anych  
w  szko łach  przez dzieci. O ile chodzi o dzisie jszą  
form ę książk i, to pochodzi ona z fo rm y w łaśn ie  
ty ch  tab lic . K aw ałk i p e rg a m in u  p rze d z iu raw ia n o  
po jednej s tro n ie  i p rzeciągano  p rzez  te o tw ork i 
szn u rek  czy też rzem ień  i w ten  o to  sposób sp a jan o  
jed n ą  k a r tk ę  po d ru g ie j w  je d n ą  całość. A więc 
było to  pew nego ro d z a ju  szycie k s iążk i dzisiejszej. 
N azew nątrz  dano  tw a rd e  o k ład k i z d rzew a lub  ko­
ści słoniow ej, i to  w łaśn ie  by ła p ie rw sza  opraw a. 
O kładki n a  s tro n ie  zew nętrzne j by ły  ozdobione r y ­
cinam i lub  rzeźbam i. W  ta k i sposób p rzew ażnie 
op raw iane  są  księg i kościelne — m szały . K siążk i 
by ły  dużych  form atów . Ja k  w idzim y, op raw a by ła  
kosztow na, to też k siążk i w czasach  daw nie jszych  
p rze d staw ia ły  w ie lk ą  w arto ść  d s tan o w iły  m a ją tk i — 
sk a rb y  bogaczy. Po w ynalez ien iu  p a p ie ru  ze szm at 
w  X II w ie k u  n ab ra ły  k siążk i nieco, w ygodniejszego 
fo rm a tu , by ły  cieńsze, m nie jsze i lżejsze. Brzegi 
k a r te k  k siążk i n ie  obcinano, dopiero  od ro k u  1299 
zaczęto obcinać k siążk i, zaś złocenie brzegów  i m ar- 
m u rk o w an ie  rozpoczęto dopiero w  16 w ieku . N a 
sk u te k  ze tk n ięc ia  się w sk u te k  w ojen  krzyżow ych 
z n a ro d am i w schodn iem i poznano różne sposoby 
op raw  skórkow ych  i dopiero  od tego. czasu  zaczęto
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N adużycia popełn ia , k to  św iadom ie i kom u 
udow odnić m ożna, iż w yznacza ceny sprze­
dażne, będące niższe od kosztów  w łasn y ch  p ro ­
dukcji. W yrządza on  szkodę ca łem u  przem y­
słow i i p rzyczyn ia się do pog łęb ian ia  w iększego 
trudnego  obecnego położenia.

Jes t o n  (grabarzem  w szystk ich , k tó rzy  p ra cą  
p ra g n ą  przezwyciężyć is tn ie jący  kryzys.

H asłem  d n ia  m usi być w szystk ich  przedsię­
b iorstw  graficznych , oprzeć k a lk u lac ję  n a  rac jo ­
n a lnych  podstaw ach , upew nić s ię , czy  w szyst­
kie c iężary  i ko sz ty  ziostaną pokry te  i pozosta­
n ie  jeszcze coś niecoś do życia. N ik t nie może 
niczego darow ać. Jeśli niczego posiadać n ie  bę­
dziecie,' któż w am  cośkolw iek użyczy? P am ię­
ta jc ie  o sw ych rodzinach! Od w aszych dzia łań  
i czynów zależy w asza  egzystencja. Bądźcie 
zaw czasu przezorni, aby  n ie  było zapóźno!

P rzy  ob liczan iu  zestaw u  pam ię ta jc ie
0 am ortyzacji d rog ich  czcionek.

P rzy  ob liczan iu  d ru k u  p am ię ta jc ie  o tru-d- 
nem  n ab y c iu  m aszyn po ich zużyciu, o drogich  
rep arac jach , w razie  ich zepsucia.

P rzy  obliczaniu  p ap ie ru  p am ię ta jc ie  o opro­
cen tow an iu  k ap ita łu , k tó ry  leży m artw y  w  m a­
gazynie. o kosztach  m agazynow ania i kosztach  
m ak u la tu r.

P am ię tać  n a leży  o w szystk ich  Szpezach
1 kosztach  n ieproduk tyw nych .

W  każdym i w ypadku  na leży  się dobrze prze­
konać o różnicy  m iędzy k a lk u lo w an y m  czasie 
p rodukc ji a  rzeczyw iście zużytym  przy danej 
pracy.

Kto w ynagrodzi is tn ie jący  zastój m aszyn  
i n iew ykorzystanego u rząd zen ia  d ru k a rn i, jeśli 
s ta le  k a lk u lo w ać będziem y pon iżej kosztów  
w łasnych  ?

O w szystk iem  pam iętać  przy  k a lk u la c ji  — 
dopóki czas!

używ ać do op raw  książek  zam ias t kości słoniow ej, 
skóry  nazew n ą trz  ok ładk i. S a fjan  w szedł w  m odą 
w  16 w ieku . W  w ieku  17 zaczęto we F ra n c ji używ ać 
także skórę cielęcą, poniew aż je s t m ięk k a  i n ad a je  
się lepiej od poprzednio  używ anej skó ry  św ińsk ie j. 
W  tym że czasie pow sta ły  t. zw. k siążk i sakw ow e 
(B uchbeutel); były to zazwyczaj, k s ią żk i zaw ierające  
m odlitw y, op raw ione w  skórę. S kó ra  w y staw a ła  
w  ten  sposób, że w yg lądało  to ja k  sakw a, zak o ń ­
czone w ęzełkiem , służącym  do p rzy w ieszan ia  cło p a ­
sa. — Poniew aż już sam  fo rm a t k s iążk i sta le  się 
zm niejszał, a  także i w agą, ok ład k i z d rzew a sta ły  
się  n iep rak tyczne. Już  w 16-tym w ieku  za w zorem  
W schodu używ ano te k tu ry  do. w y tw arza n ia  ok ładek. 
Szycie n ićm i d a tu je  się od 15 w ieku.

S ztu k a  d ru k a rsk a  p rzy czy n iła  się w ielce do roz­
w oju  k siążk i i spow odow ała udoskona len ie  jej o p ra ­
wy. P rzed  w ynalezien iem  w spom nianej sz tuk i ry to  
w  drzew ie całe stron ice  odnośnego te k stu , z k tó ry ch  
robiono odbitk i. W sk u tek  dalszego silnego rozw oju  
książk i, ta k o w a  s ta ła  się ta ń sz ą  i p rzy s tę p n ą  d la  
ogółu. M asowo fab ry k o w an a, nie p rze d s taw ia  dziś 
już tak iego  m a ją tk u  ja k  daw nie j. P rzy m u s szkolny, 
zaprow adzony ogólnie w  w ielu  k ra ja c h  E uropy , 
przyczynił się do rozpow szechnien ia i p o ta n ie n ia  
k siążk i. T ań sza  k s ią żk a  w y m a g a ła  także  tańsze j 
opraw y. Zaczęto w ięc rob ić s ta ra n ia  w  k ie ru n k u  n a ­
d an ia  tejże m nie j kosztow nej a le  trw a łe j opraw y, 
k tó ra  to op raw a z czasem  zw y ro d n ia ła  i s ta ła  się 
tan d e tą ,

Uczniowie zredukow ani
p o szu k u ją  um ieszczenia:

1. Uczeń-skiładacz, odbył 32 m iesiące  n au k i.
2. U czeń-składacz, odbył 24 m iesiące  n auk i.
3. U czeń-litograf, odbył 23 m iesiące n au k i. 
Z głoszenia zak ładów , k tó ry ch  sto su n ek  licz­

bowy podług  osta tn iego  R ozporządzenia W oje­
w ody  Poznańsk iego  n a  przyjęcie tak iego  uicznia 
zezw ala, p rzy jm u je  K orporacja  Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych w  P oznan iu , u lica  
M asz ta la rsk a  8.

O w spó łpracę  in żyn ie ró w
przy  budow ie m aszyn graficznych

O bserw ując rozw ój tech n ik i po ligraficznej 
zw łaszcza w o s ta tn ich  k ilkudziesięciu  la tach , 
m im o pew nej p rzerw y  w zakresie  w ynalazków  
w okresie w o jny  św iatow ej stw ierdzić trzeba, że 
n a  ogół dokonano dużo now ych zdobyczy i w y­
kazano stale  nap rzód  kroczący postęp, choć 
w przem yśle graficznym  m niej obserw ujem y 
bezpośredniej w spó łp racy  inżynierów -specjali- 
stów, n iż  zauw ażyć to m ożna w innych  dziedzi­
n ach  w ytw órstw a. I z uw agi w łaśn ie  n a  szyb­
k ie tem po rozwojowe tech n ik i po ligraficznej, 
m niej dotychczas troszczono się  o po trzeby  i do­
d a tn ie  s tro n y  in tensyw niejszej w spó łp racy  in ­
żynierów , dopiero w o sta tn im  czasie, poczęto ze 
s tro n y  w ybitn iejszych  p rzedstaw icie li prze­
m y słu  graficznego przedew szystk iem  w N iem ­
czech, pośw ięcać sp raw ie tej baczniejszą u w a­
gę, rozw ażając w  deta lach  w ady i n iejedne n ie ­
do m ag an ia  w budow ie m aszyn i urządzeń , któ- 
reby m ożna było u su n ąć  przez u lepszenie kon­
stru k cji.

Z agadn ien ie  in tensyw niejszej w spółpracy  
inżynierów  przy  budow ie m aszyn  i u rządzeń

Gdyby n ie  is tn ie li-a m a to rz y  książek , a zw łaszcza 
p ięknych , gu sto w n y ch  -opraw, k u n sz t in tro lig a to rsk i 
daw no  byłby  już zag iną ł.

U n as  w Polsce zaczęto zw łaszcza w o sta tn ich  
czasach  używ ać do k s ią że k  n a jlich szy  p a p ie r  gaze­
tow y i daw ać ty lko  m ię k k ą  p row izoryczną oprawę-. 
N ależy to  ze sm u tk iem  stw ierdzić . Dobrze w y d ru ­
k o w an a  i dobrze w y d an a  k s ią żk a  n a  zew nątrz , ję s t 
przecież także  oznaką  k u ltu ry  danego- n aro d u . Obo­
w iązk iem  więc naszym  je st d o k ładać  s ta ra ń , zaw sze 
i w szędzie, by O jczyzna n a sza  pod w zględem  książk i 
nie s ta ła  n a  -szarym końcu  w śród  narodów .

W  końcu  p rze d s taw ił n a m  Szan. P re leg e n t 
k siążk i z d o sk o n a łą  opraw ą, o p raw ian e  zag ran ic ą  
i -w k ra ju , w  celach  po rów nan ia .

Po zakończen iu  re fe ra tu  prezes Tow. podzięko­
w a ł p. sędziem u P ie try k o w sk ie m u  za bardzo  -aktu­
a ln y  w ykład , k tó ry  zeb ran i w ynag rodzili licznem i 
ok laskam i.

Podano- do oceny lis tow n ik , ry sow any  przez ab ­
so lw en ta  szkoły  zdobniczej w  P o zn an iu . U chw alono 
n a  w nisoelt kol. R. W iśn iew sk iego  założyć w  Tow. 
album , w  k tó rem  um ieszczone b ęd ą  w szystk ie  zd ję­
cia fo tograficzne T ow arzystw a, P ro je k to w a n a  w y­
cieczka k ra jo zn aw cza  p a ro s ta tk ie m  do W łocław ka 
i zw iedzenie tam że p ap ie rn i uzyskało  -ogólną zgodę. 
P o  om ów ieniu  jeszcze k ilk u  sp ra w  fachow ych za­
m y k a kol. p rezes zeb ran ie  h as łem  „Cześć Sztuce".

SI. <W.
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technicznych  przem ysłu  graficznego om aw iał 
w iceprezes N iem ieckiego S tow arzyszenia w ła­
ścicieli zakładów  g raficznych  A. F risch  w w y­
czerpująco opracow anym  referacie , w ygłoszo­
nym  w T ow arzystw ie inżynierów  n iem ieck ich  
w B erlin ie, gdzie rów nocześnie zgrom adzili się 
w yb itn ie jsi p rzedstaw iciele zawodu, p rzem ysłu  
budow y m aszyn  d ru k a rsk ich  oraz rep rezen tanci 
in s ty tu tu  badaw czego d la  p rzem ysłu  g raficzne­
go pow ołanego do życia przy  wyższej szkole 
technicznej w C harlo ttenburgu . R eferen t sam  
jako  fachow iec i w łaścic iel pow ażnych ro zm ia­
rów  zak ład u  graficznego, poruszony te m a t u ją ł 
z p u n k tu  w idzenia postępow ej te ch n ik i oraz 
w okresie la t poczynionych w łasn y ch  spostrze­
żeń i dośw iadczeń. B ardzo ciekaw e w yw ody re ­
fe ren ta  znalazły  oddźw ięk w całej n iem ieckiej 
p rasie  fachow ej i w yw oła ły  polem ikę, sk łan ia ­
ją c ą  się w przew ażnej m ierze k u  uw zględn ien iu  
zan iedbanej dotychczas po trzeby  w ciągn ięcia  do 
p rzem ysłu  graficznego w ięcej w spółpracy  inży- 
n ierów -specjalistów .

Z re fe ra tu  tego przytoczym y najw ażniejsze ' 
w y ją tk i odnoszące >się do w y k azan y ch  w budo­
wie n ie jednych  m aszyn  d ru k a rsk ich  słabostek  
i n ied o m ag ań  oraz poczynionych propozycyj 
ich  u su n ięc ia , k tó re  to  zag ad n ien ia  sp o tk a ją  się 
n iew ątp liw ie  z za in teresow aniem  tak że  w  n a ­
szych kołach  fachow ych.

Jed n ą  z najw ażn iejszych  bolączek w szyst­
k ich  n iem al bez w y ją tk u  typów  pospiesznych 
m aszyn  d ru k a rsk ich , to p rzes ta rza ły  system  
sm arow niczy, o liw ien ia m aszyn . P rzed  rozpo­
częciem  pracy  w  sali m aszyn p rzy n ajm n ie j pół 
godziny schodzi bezproduktyw nie na  m ozolne 
oliw ienie, przyczem  25% otworów, sm aro w n i­
czych otrzym uje za m ało  a n astępne 25% za d u ­
żo oliw y i sp ływ a ona grom adząc się pod fu n ­
dam entem . Mimo uw agi, m aszy n is ta  nie zawsze 
jes t pew ien, czy w szystk ie o tw ork i zaopatrzone 
zostały  o liw ą zważywszy, że np. dw utorow a m a­
szyna pospieszna do d ru k u  kolorow ego m a 
tychże otw orków  n i m niej n i w ięcej ja k  154, 
nie dziw  więc, że n ie jed n o k ro tn ie  ta rc ie  i kw i­
czenie naprow adza go n a  is tn ie jącą  w jednem  
lu b  d ru g iem  m iejscu  „posuchę". P rzy  sm arow ­
nicach  knotow ych w ielu  d ru k a rzy  n ie  w ie n a ­
w et o tem , że po ukończen iu  pracy, n a leży  k n o ty  
w yciągnąć z otw orów  sm arow niczych, co w  re ­
zu ltac ie  pożera jeszcze w ięcej czasu. — C e n ­
t r a l n e  oliw ienie i sm arow an ie  pospiesznych 
m aszyn d ru k a rsk ich  a tak że  innych  typów  by­
łoby jedynem  ra d y k a in em  u su n ięc iem  ty ch  od 
la t  daw nych i pow szechnie w  d ru k a rs tw ie  od ­
czuw anych n iedom agam  B iorąc pod uw agę s to ­
sunkow o jeszicze dość w ysoką cenę, u d o sk o n a la ­
nie ta k  konieczne i nieodzow ne w tym  k ie ru n k u  
nie w płynęłoby n a  zbytnie podrożenie fa b ry k a ­
tów, usunęłoby n a to m ias t p rzes ta rza łą  i p rze­
ży tą  m etodę stosow aną do dziś w  na jbardz ie j 
now oczesnych typach  m aszyn, s to jącą  w  sprzecz­
ności ze w spółczesnem i zdobyczam i techn ik i.

(Dokończenie n as tąp i)

Rozm aitości
„Rekord Polski", d aw n ie jszy  „Goniec W ielkopo l­

ski", w łasność p . T ekli M ilskiej, zaw ieszony został 
po trzy  i pól m iesięcznem . w egetow aniu  aż do n a ­
s ta n ia  „lepszych czasó w "...

Prasa do przyklejania k liszy na p łytach  stereo- 
typijnych. Poci na,zwą „Vom ag" w p ro w ad z iła  p ew na 
fab ry k a  ekonom iczną i p ra k ty c z n ą  p ra sę  do p rz y ­
tw ie rd z an ia  w zględnie p rz y k le ja n ia  k liszy  n a  o k rąg ­
łych p ły ta ch  s te reo ty p ijn y ch , W łaśc iw em  zad an iem  
p ra sy  je s t n ad an ie  k liszy  beznagannego  cy lind rycz­
nego zaok rąg len ia , u ła tw iającego , w w y d a tn e j m ie ­
rze m ontaż k liszy  i n iezaw odne ścisłe i. m ocne p rzy ­
legan ie  n aw et n a  zew nętrznych  szpaltach , lub  też 
w nag łó w k u  czy u podnóża p ły ty . P rzy rząd zan ie  
p ły ty  stereotypijne.j oraz k liszy  i je j n a k le ja n ie  do­
k o n u je  się zw ykłym  sposobem  z zasto sow an iem  do 
celu tego przeznaczonego k le iw a. G orącą jeszcze 
■okrągłą p ły tę  s te re o ty p ijn ą  z n ałożoną w  odpow ied­
n ie m iejsce k liszą  w k ład a  się n a  n a s ta w ia ln y  cy lin ­
der p rasy , k tó ry  zapom ocą ko ła  bocznego n a s ta w ia  
i p rze su w a  się ta k  dalece, by k lisza  m n ie j w ięcej 
p u n k te m  środkow ym  s ta ia  pod głow icą p rasy , k tó rą  
u ru ch o m ien iem  górnego ko ła  ręcznego opuszcza się 
n a  kliszę. P ro s ty m  ty m  sposobem  u zy sk u je  się szyb­
kie, rów nom ierne zaok rąg len ie  i u fo rm ow anie  k l i ­
szy, a dalszy  m o n taż  odbyw a się już bez n a jm n ie j­
szego tru d u .

Reklam a na M iędzynarodowych Targach w  Me­
diolanie. Od 12-go cło 27-go k w ie tn ia  trw a ły  w  Me- 
d jo lan ie  T arg i M iędzynarodow e, n a  k tó ry ch  w  tym  
ro k u  po ra z  p ierw szy  u rządzono  dz ia ł rek lam y . W ło­
ski p rzem ysł g raficzny  w y staw ił liczne pokazy  sw ej 
rep ro d u k c ji rek lam o w ej, w ykonane j różnem i sy ste­
m am i drukow em i. Całość te j w y staw y  no siła  w y b it­
ne p ię tno  now oczesnego k ie ru n k u  w  sztuce, k tó ra  
w y cisnęła  w ybitne swe p ię tno  n a  w łosk ie j sztuce 
zdobniczo-reklam ow ej.

Położenie czechosłow ackiego przem ysłu papier­
niczego i graficznego. W edług  rew elacy jn y ch  in fo r­
m acji czechosłow ackiej p ra sy  fachow ej, s ta n  z a tru d ­
n ie n ia  w tam te jszy m  przem yśle  pap ie rn iczy m  p o g ar­
sza się pod d z ia łan iem  k ry zy su  św iatow ego coraz 
bardz ie j. W e w szystk ich  n ie m a l fab ry k ac h  n a s tą p iła  
w o s ta tn ic h  tygodn iach  d alsza  redukcja, w ytw órczo­
ści po łączona ze zw a ln ian iem  z p rac y  robotn ików . 
K ilka  fab ry k  p a p ie ru  zostało n a  pew ien  określony  
czas zupełn ie un ie ruchom iony , a liczba fab ry k  ce lu ­
lozy, k tó re  w strzy m ały  produkcję , znow u się zw ięk­
szyła. Z dany  w  egzystencji sw ej n a  ek sp o rt czecho­
słow acki p rzem ysł pap iern iczy , p rzedew szystk iem  
celulozow y, n ie  spodziew a Się rychłego w yzw olenia 
z k ry ty czn e  j sy tuac ji. B ezrobociem  obję tych  jest. 
w  ty m  dziale  p ro d u k c ji obecnie 2229 robotn ików . 
S ta n  z a tru d n ie n ia  w  przem yśle g raficznym  je st 
w p o ró w n an iu  znacznie gorszy, bezrobociem  objętych 
je st przeszło  4000 pracow ników  k w alifik o w an y ch  
a  we w szystk ich  n iem al zak ładach , czas p rac y  zo­
s ta ł skrócony.

N ajw iększy zakład graficzny w  Norwegji. N or­
w eski p rzem ysł g raficzny  sp o g ląd ający  już także  n a  
trad y c ję  istn ienia, swego p o siad a  w  sw ym  składzie 
ca ły  .szereg p rzed sięb io rstw  pow ażn iejszych  ro zm ia­
rów  p o słu g u jący ch  się now oczesnem i m etodam i 
p rac y  sz tu k i po lig raficznej. N a korzyść jego p rze­
m a w ia  fak t, że n ie  je s t ta k  bardzo  zachw aszczony 
d robnem i w a rsz ta ta m i d ru k a rsk ie m i o ch a rak te rze  
rzem ieśln iczym , k tó ry  to objaw  jako  w ytw ór s to ­
sunków  pow ojennych  i szerzącego, się bezrobocia 
da je  się szczególnie u jem n ie  we zn ak i w w iększych 
środow iskach  p rzem y słu  i h a n d lu  w Polsce, n iem n ie j 
w  N iem czech oraz w  in n y ch  k ra ja c h  europejsk ich . 
N ajw iększym  zak ład em  g raficznym  w N orw egji jak  
in fo rm u je  „N orsk  T ry k k " je s t f irm a  E rn s t M ostne, 
tow arzystw o  ak cy jn e  w  Oslo, k tó re  poza rozleg łym  
dzia łem  akcydensów , tru d n i się w ydaw nic tw em  k il­
k u  w ie lk ich  i bardzo, poczy tnych  tygodników . Z a­
k ła d y  te d y sp o n u ją  przeszło 200 m aszynam i, m iędzy 
tem  11 m aszy n am i ofsetow em i, 5 m aszy n am i ro ta- 
cy jnem i .jedną d la  ro to g raw u ry , szereg iem  m aszyn  
do s ta w ia n ia  itd., z a tru d n ia ją  przeszło 450 p rac o w n i­
ków  i robo tn ików
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Prasa w książnicach w  Polsce
(Ciąg dalszy  z n r. 17)

K a t o 1 o g  p r a s y  w s p ó ł c z e s n e j  * 
w  b i b l  j o t  e k  a  eh.

Spraw ę w y d aw an ia  corocznie tak iego  in fo r­
m acyjnego k a ta lo g u  p ra sy  w spółczesnej w  b i­
b ljo tekach  poruszył n a  w spom nianem  już w y­
żej posiedzeniu Sekcji N aukow ej W arszaw ­
skiego Koła B ib ljo tekarzy  P o lsk ich  p. dr. S. R y­
giel, zaznaczając, iż w ydaw nictw o tak ie  jest 
bardzo  potrzebne, jako  p u b lik ac ja  o rjen tacy jn a  
zarów no dla- b ib ljo tekarzy, jak  i dla ogółu, ko­
rzy sta jąceg o  d la  różnych  celów ze zbiorów  p ra ­
sow ych w  bibljo tekach.

K atalog ta k i różn iłby  się od k a ta lo g ó w /w y ­
daw anych  przez b iu ra  ogłoszeń, przedew szyst­
k iem  tem , że m iałby  cechy bardziej b ib ljogra- 
ficzne, gdyż — zw racałby  głów nie uw agę n ie na 
in fo rm acje  o cenach ogłoszeń w ydaw nictw , lecz 
n a  to, w, k tó ry ch  b ib ljo tekach  m ożna znaleźć 
dane w ydaw nictw o. N astępnie zaś k a ta lo g  ta k i  
m ógłby zaw ierać o w ydaw nictw ach  ca ły  szereg 
in fo rm acy j, k tó re p o m ija ją  k a ta lo g i b iu r ogło­
szeniow ych.

K atalog  ta k i byłby k o n ty n u ac ją  b ieżącą p ro ­
jek tow anego k a ta lo g u  cen tra lnego  zbiorów  p ra ­
sy  daw niejszej w k siążn icach  w Polsce i byłby 
w ydaw nictw em  in fo rm acy jnem  o p rasie  w spół­
czesnej ogólniejszem , n ad e r pożyteczriem  i po- 
trzebnem , — w ydaw nictw em , którego opracowy- 
Avaniem i pub likow an iem  m ógłby się zajm ow ać 
jedyn ie  p ro jek to w an y  In s ty tu t P rasoznaw czy 
w  porozum ien iu  ze sfe ram i b ib ljo tek arsk iem i 
oraz In s ty tu tem  B ib ljograficznym  przy  udziale 
sfe r w ydaw ców  prasow ych.

♦ **
S p r a w a  w y p o ż y c z a n i a  p e r  j o d y k  ó w 

z. e z b i o r ó w  i c h  w  k  s i ą  ż n  i c a c h.
Jes t to sp raw a  bezw ątp ien ia bardzo a k tu a l­

n a  i w ażn a  zarów no ze w zględu n a  potrzeby 
n a u k i ja k  i ze w zględu n a  sam e zbiory, a raczej 
n a  ich s łab ą  w ytrzym ałość, zw łaszcza zbiorów 
p ra sy  najnow szej doby, d rukow anej n a  p ap ie ­
rze coraz gorszym  i coraz mniejl trw ałym .

Potrzeby  n a u k i w ym agają , aby  zbiory p ra ­
sy  były m ożliw ie n a jb ard z ie j1 udostępn ione za­
rów no d la  badaczów  m iejscow ych i zam iejsco­
wych, Wi k ra ju  i zagran icą .

D latego też a n k ie ta  om ów iona zapy tyw ała 
k ażd ą  z b ib ljo tek , czy wypożycza gazety : 1. n a  
m ie jscu  w czytelni w łasnej i 2. innym : a) m ie j­
scow ym  i 'zamiejscowym' — kra jow ym  bib ljo te­
kom  i in s ty tu c jo m  oraz  b) zagranicznym , a -tak­
że z zastrzeżeniem  k o rzy stan ia  z n ich  w czy­
te ln i in s ty tu c ji w ypożyczającej.

Z odpow iedzi, jak ie  dały, n ies te ty  nie 
w szystkie, książnice w Polsce, w idać, że pod 
ty m  w zględem  są  rozm aite  pog lądy  i zwyczaje.

O dpow iedziały zasadniczo nega tyw nie  co 
do w ypożyczania poza obręb w łasn e j czytelni 
b ib ljo tek i: P ań stw o w a im. W róblew skich
w W iln ie, B ib ljo teka P ub liczna i Stów- T echn i­
ków  oraz W. S. H. w W arszaw ie.

B ib ljo teka N arodow a rów nież przew iduje 
ty lk o  ko rzystan ie  w czytelni.

B ib ljo teka U n iw ersy te tu  w-e Lwowie w ypo­
życza w ydaw nictw a m niejszych  form atów  (cza­
sopism a )poza obręb w łasnej czytelni, a w iększe 
(zapewne też czasopism a i gazety, ty lko do 
u ży tk u  w sali.

U niw ersy tecka B ib ljo teka P ub liczna w W il­
nie w ypożycza w y d aw n ic tw a bieżące ty lko  do 
czytelni, a ro czn ik i opraw ione rów nież, ale ty l­
ko b ibljo tekom  m iejscow ym  i zam iejscow ym .

'B ib ljo teka U niw ersytecka- w  W arszaw ie 
w ypożycza ty lko  k om plety  do u ży tk u  (w czy­
teln i) w  gm achu  w łasnym , num erów  bieżących 
gazet n ie  w ypożycza, z w y ją tk iem  gazet zag ra­
nicznych, z k tó ry ch  może korzystać  ciało p ro ­
fesorsk ie, b ib ljo tekom  zam iejscow ym  w ypoży­
cza w yjątkow o.

B ib ljo teka Ord. Z am oyskich  w ypożycza 
ty lko w yjątkow o.

B ib ljo teka fu n d ac ji h r. B aw orow skiego ze­
zwala, na k o rzystan ie  w  czytelni.

B ib ljo teka U n iw ersy te tu  w  L ublin ie  ze­
zw ala na k o rzy stan ie  w czyte ln iach  w łasnej 
i obcych, a  w ięc in sty tucy j, k tó ry m  wypożycza-

Tow. N auk. w  W arszaw ie w ypożycza tylko 
b ibljo tekom  m iejscow ym .

Tow. im. Szew czenki we Lwow ie ty lko in ­
sty tucjom  lokalnym  i do u ży tk u  w czyteln i.

Nie odpow iedziały  w cale: B ib ljo teka J a ­
giellońska, B iblj. U n iw ersy te tu  w  P oznan iu , 
B ib ljo teka ord . K rasiń sk ich  w W arszaw ie, B i­
b ljo teka  XX. C zarto rysk ich , B ib ljo teka P u ­
bliczna w  Łodzi, B ib ljo teka R aczyńskich  w  Po­
znan iu , B ib ljo teka K órnicka, C en tra ln a  B ibljo­
tek a  W ojskow a w  W arszaw ie, B ib ljo teka P o li­
tech n ik i we Lwowie, B ib ljo teka In s ty tu tu  Go­
sp o d arstw a  W iejskiego w P u ław ach .

B rak  ich odpow iedzi uw ażać m ożna za 
chęć u ch y len ia  się ich od kategorycznego n ie­
w ątp liw ie negatyw nego s tan o w isk a  w  spraw ie 
w ypożyczania perjodyków , poza ob ręb  w łasnego  
gm achu. Z dan iem  naszem  — ta k ie  stanow isko  
jes t b. słuiszne. Z resztą  n a  poparcie  słuszności 
tak iego  s tan o w isk a  przytoczyćby m ożna op in ję  
au to ra  cytow anego już  n a  innem  m iejscu  a r ty ­
k u łu  w  organie w ydaw ców  gazetow ych n ie ­
m ieckich, d ra  G ustaw a Abb‘a 26). D om aga się 
on, aby  „żadna z gazet ze Zbiorów ich nie b y ła  . 
w ypożyczana poza g m ach  b ib ljo tek i" . „Zu- 
n ac h s t sollte k e in  Z eitungsband  d ie  B ib lio thek  
v erla ssen “), jedyn ie  ze w zględu  n a  to, że w ypo­
życzanie n a raża  n a  szw an k  — n araz ie  n iew i­
doczny — trw a ło ść  n iew ie lk ą  współczesnego 
n am  pap ieru , n a  jak im  są  gazety  zw łaszcza

*•) Dr. G ustaw  Albto.: „Z eitungen  fu r  die N ach- 
w e lt“, „Z e itu n g sv erlag “ N r. 1. z r. 1932.
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drukow ane, pap ieru , n a d e r  w rażliw ego n a  
św iatło  i zm iany  atm osferyczne...

Nie zawsze je d n a k  za sad a  ta  d ałaby  się — 
zwłaszciza u  n as , gdzie w, w ie lu  biblj otokach 
w  zb iorach  p ra sy  daw niejszej są  luk i, k tórym  
d la  u ła tw ien ia  p racy  naukow ej, trzeba zaradzić  
przez w zajem ne w ypożyczanie sobie przez b i­
b ljo tek i b rak u jący ch  wydaw nictw ; p rasow ych 
d la  u ży tk u  za tru d n io n y ch  w: ich czy te ln iach  
p racow ników  n a  po lu  przeróżnych badań. 
A zw łaszcza m ożliw ie n a jb a rd z ie j udostępn ione 
k o rzy stan ie  ze zbiorów; p ra sy  w in n o  być bad a­
czom prasy . D latego też  sp raw a  om aw ianego 
ju ż  p ro jek tu  u tw orzen ia  specjalnej' zbiornicy 
prasowej', najlep ie j w  połączeniu z p ro jek tow a­
nym. in s ty tu tem  prasoznawczym i, w ydaje  się 
jed n y m  z najp rak ty czn ie jszy ch  sposobów od­
c iążen ia  k siążn ic  ogó lnych  i sp ec ja ln y ch  od 
kłopotliw ego d la  ich  zbiorów  prasow ych  w ypo­
życzan ia sk ład a jący ch  te zb iory  w ydaw nictw , 
a  zarazem  choć od ro b in ę  przyczyni się do d łu ż­
szego p rzechow an ia  ich d la  potom ności...

P rzechow yw anie w ydaw nictw  prasow ych 
w  b ib ljo tokach  p rzed staw ia  się n iejednakow o. 
W  w ie lu  b ib ljo tek ach  zaczyna dopiero w ycho­
dzić ze s ta d ju m  pierw otnego. Naprz. w p a ru  
k siążn icach  dotychczas perjodyk i są  przecho­
w yw ane razem  z; k s iążk am i i innem i d ru k am i, 
a to li w  w a ru n k a c h  korzystnych , bo w salach , 
w  k tó ry ch  n iem a  w ilgoci a  te m p e ra tu ra  jest 
m ożliw ie jed n o sta jn a  w  m iejscach , do k tó rych  
św iatło  dzienne m a  m ożliw ie b. m ało dostępu, 
zazw yczaj n a  dolnych p ó łkach27) czasam i w sza­
fach 28). O specjał nem  szk len iu  ok ien  szybam i 
ko lorow em i29) w sa lach  z d ru k a m i n iem a 
jeszcze mowy.

27) n ap rz . w  B ib ljo tece Ord. K rasiń sk ich .
28) n ap rz . w  B ib ljo tece w  P u ław ach .
20) w ed ług  n a jn o w szy ch  in fo rm acy j n a jb ard z ie j 

w skazane  s ą  .szyby ko lo ru  ciem no pom arańczow ego. 
(Por. „Z e itungen  fu r  die .Nachw elt" w  czasop. Zei- 
tu n g sy e rlag  Nr. 1. z r . 1932.)

(Ciąg dalszy  n as tąp i)

R ozm aitości
W Tow, Literatów i  D ziennikarzy P olsk ich  odbyło

się w  d n iu  26 k w ie tn ia  n adzw yczajne  w alne zg rom a­
dzenie członków , zw ołane celem  ro zstrzy g n ięc ia  s p ra ­
w y zak w estio n o w an y ch  w yborów  uzupe łn ia jących , 
ja k ie  by ły  dokonane n a  w a łn e m  dorocznem  zgrom a­
dzen iu  członków  w  d n iu  30 m a rc a  br. Z grom adzenie 
n adzw yczajne  n a  k tó re  przyby ło  ogółem  100 osób, 
a  w ięc bardzo  liczne w  p o ró w n an iu  . z frek w en c ją  
członków  n a  ze b ran ia ch  tej in s ty tu c ji, — po n a d e r  
ożyw ionej d yskusji u zn a n o  za kon ieczne dokonać 
now ych  w yborów  u zu p e łn ia ją cy ch , zgodnie z w y m a­
g an iam i istatu tu  Tow., tj. przez .głosow anie członków  
rzeczyw istych. W  w y n ik u  g ło sow an ia  w eszli do za rz ą ­
d u  w y b ra n i zn aczn ą  w iększością głosów, A nt. B ogu­
sław sk i, P io tr  Choynow ski, F erd . Goetel, W acław  G ra ­
b ińsk i, S tan . Jackow ski, K ornel M akuszyńsk i i M a­
ciej W ierzb ińsk i, u zu p e łn ia ją c  do liczby 15-tu pozo­
s ta łe  z poprzedn iej k ad en c ji grono członków  Z arzą ­
du  w  osobach: Ja n a  G rabow skiego, S tefan a  K iedrżyń- 
skiego, Luc. K o tarb iń sk ie j, W it. Baszczyńskiego, 
S tan . M iłaszew sk iego ,. F.. A. O ssendowskiego,, A nny 
S łonczyńskiej i Józefa Ś liw ow skiego.

W ybór przew odniczącego Z arządu , jako. p rezesa  
Tow. Lit. i D zienn ikarzy  P o lsk ich , tudz ież  in n y ch  
członków  p rez y d ju m  dokonany  będzie przez p le n u m  
Z arządu  n a  p ierw szem  jego posiedzen iu  w  p ierw szych  
d n ia ch  m a ja  r. b.

W  sk ład  K om isji rew izy jnej w eszli w y b ran i n a  
w ałn em  zg rom adzen iu : S tan is ław  Ii łask  o,, W inc. 
T rzebińsk i,, Kaz. W roczyński, W ład y sław  K ryszew - 
sk i i S am uel A dalberg .

W  Sądzie K oleżeńsk im  pozosta li w szyscy człon­
kow ie z poprzedn iej kadencji, a  m ianow icie : W acław  
B eren t, W ład. K ryszew ski, Ja n  L orentow icz, K o n rad  
Olchowicz, Leopold S taff, A ndrzej S tru g  i Józef 
Śliwo w ski.

Urzędowa inw entaryzacja prasy i  drukarń w  P ol­
sce. D ow iadujem y się, ze ź ró d ła  m ia rodajnego , że 
w n a jb liż szy m  czasie B ib ljo teka Narodowa, rozpocz­
n ie d ru k  w ykazu  czasopism  (dzienników  i in n y ch  
perjodyków-), w ychodzących n a  te ren ie  R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j w r. 1931. W ykaz ten  je s t op racow any  
n a  .podstaw ie egzem plarza  obowiązkowego., o trzym y­
w anego przez B ib ljo tekę  N arodow ą.

Jednocześn ie B ib ljo teka N arodow a m a w ydać 
sp is zak ładów  graficznych , z k tó ry ch  pochodzą d ru k i 
obow iązkow e.

P o żąd an em  byłoby, aby w spisie p rzy  k ażd y m  
zak ładzie  d ru k a rsk im  podane by ły  p rzy n a jm n ie j tło­
czone, w n im  w y d aw n ic tw a p rasow e, tj .  g azety  i cza­
sopism a, co w  znacznym  sto p n iu  u ła tw iło b y  o rjen ta - 
cję zarów no a d m in is tra c ji państw ow ej, ja k  i sam ej 
p rasie , co do sam odzielności w ytw órczej p ra sy  oraz 
rozpiętości w ytw órczości gazetow ej w  ró żn y ch  d r u ­
k arn ia ch .

PAT w m yśl now ego s ta tu tu , ogłoszonego o s ta t­
nio w  „M onitorze P o lsk im ", rozszerza  zak res  sw ej 
dzia ła lnośc i przez u tw orzen ie  b iu ra  p o śred n ic tw a  
w  p ren u m e ra c ie  p ism . W  ten  sposób ag en cja  in fo r­
m acyjna. d la  p rasy , poza d z ia ła ln o śc ią  ściśle in fo r­
m acy jną , opanow yw ać zam ierza  i ry n ek  zbytu  w y­
daw n ic tw  p rasow ych , dążąc na jw idoczn ie j do m ono­
po lizac ji nie ty lko  treści, ale i czy te ln ic tw a p rasy , 
oraz do k o n k u ren c ji z is tn ie jącem i już k ilk u  ag en ­
c jam i ko lportażow em i p ry w a tn e m u  Czy je s t to ob ja­
w em  zdrow ym  i ra c jo n a ln y m  w dobie p rzeżyw anego  
k ry zy su ?  Czy też m a to być uzdrow ien iem , czy 
w reszcie nie je s t dążen iem  clo ze ta ty zo w an ia  n aw e t 
czy te ln ic tw a? . . .

Rewizja podręczników szkolnych w szystk ich  
krajów. In s t i tu t  In te rn a tio n a l d e  C ooperation  Inte.1- 
iec tue lle  w  P a ry żu  z s iedzibą p rzy  2 ru e  de Mon.t- 
p eu s ie r w drożył energ iczną  akc ję o p rzep row adzen ie  
rew iz ji podręczn ików  szkolnych  w e w szystk ich  k r a ­
jach , by w yeilim inow ać z n ic h  w szelkie oznak i zja- 
dliw ości, n as taw io n e j n a  szerzenie n ienaw iśc i jed n e­
go n aro d u  p rzeciw  d rug iem u . W spom niany  in s ty tu t 
n aw ią za ł w  ty m  celu już  k o n ta k t z cen tra ln em i w ła ­
dzam i rządow em i poszczególnych k rajów .

M iędzynarodowa Federacja Towarzystw  Literac­
k ich  zo rg an izo w an a  w r. ub . >w P a ry ż u  odbędzie 
p ie rw szy  swój k ong res w  r. b. w  m iesiącu  m a ju  
w e W iedn iu .

Rozwój księgarstw a i w ydaw niczego przem ysłu  
francuskiego. W  p rzec iw ieństw ie  do sy tu a c ji p a n u ­
jącej w  in n y ch  k ra ja c h , czasopism o fachow e „L ib ra i- 
rie" w obszernie op racow anym  a r ty k u le  stw ierdza, 
że f ra n cu sk i p rzem y sł n ak ładczo -w ydaw niczy  i k s ię ­
garstw o  w czasokresie  pow o jennym  p rzeży w ają  fazę 
rozw oju  i św ietnego w prost ro zk w itu  a  ro zg ła szan e  
w ieści o k ryzysie  są  n ieścisłe. L iczba w ydaw ców  po  
w ojnie św ia tow ej w zro sła  og rom nie  n a  te ren ie  F ra n ­
cji. D la po tw ie rdzen ia  ow ych wywodówr p rzy ta cz a  
fak t, że np. k a ta lo g  gw iazdkow y „Cercie d e la  Li- 
b ra ir ie "  w  ro k u  .1914 obejm ow ał d zie ła  zaledw ie p ięć­
dziesięciu  w ydaw ców  i au to rów  a  o s ta tn i k a ta lo g  
za ro k  1931 w yszczególnia ich  144 czyli liczba ich  się 
n iem al p o tro iła . P odobny s to su n ek  w zrostu  liczebne­
go w y k az u ją  tak że  k sięg arn ie  fra n cu sk ie  a  w ydaw ­
niczy p rzem y sł g raficzny  aż do osta tn iego  czasu  był 
rów nież dobrze za tru d n io n y . Nie je s t jed n ak że  wy- 
k luczonem , że pog łęb ia jący  i p rzew lek a jący  się k ry ­
zys pow szechny d a  się w  najb liższe j p rzyszłości i tej 
dziedzinie u jem n ie  we z n a k i



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

Kupiectw o branży  p ap iern icze j 
a „C en trop ap ier“

S praw a sk arte lizo w an ia  p ro d u k c ji p ap ie r­
niczej' i u tw o rzen ia  S y n d y k atu  „C entropapier", 
w yposażonego w  cen tra ln e  b iu ro  sp rzedaży  oraz 
szerokie kom petencje k o n ty n g en to w an ia  p ro ­
d u k c ji.i  rozdziału  zbytu, ra m a m i k tó re j to  o rga­
n izac ji op asan y  został 'obecnie całkow icie, w  100 
p rocen tach  k ra jo w y  przem ysł papiern iczy , in te ­
re su je  w  sw ych szczegółach, a o ozem  już; p isa ­
liśm y, n ie ty lko  p rzedstaw icie li gałęzi p rzetw ór­
czych rep rezen tu jący ch  85% k o n su m cji w e­
w nętrznej, lecz do tyczy  rów nież k u p i e c t w a  
te j branży . D ziałalność S y n d y k a tu  w  zakresie 
zao p a try w an ia  w  surow iec w ytw orzy now ą p la t­
form ę p racy  d la  przetw órstw a" p ap ieru , rów no­
cześnie jednakże u s tan o w i now e w a ru n k i dla 
h an d lu , choć w  szczegółach ich  fo rm y  i s to p n ia  
pod względem  d o d a tn im  lu b  u jem n y m  przew i­
dyw ać, n i p rzesądzać n ie  m ożna. Z organizow a­
ne kupiectw o, b io rąc  pod uw agę sto sunk i, jak ie  
w o s ta tn im  czasie w  przem yśle pap iern iczym  
za is tn ia ły  i odbiciem  sw ym 1 zaciąży ły  n a  ry n k u , 
przyjęło u tw orzenie S y n d y k a tu  jako  uosobienie 
re g u la to ra  p rzychyln ie  u fa jąc , że pow ołana do 
życia  in s ty tu c ja , w  m yśl tw ierdzeń  n iek tó ry ch  
ekonom istów  doby  dzisiejszej i zw olenników  
k a r te li, odpow iadać będzie w spółcześnie zniw e­
low anym  w  zasadzie, u m iark o w an y m  i ra c jo ­
n a ln y m  form om , w  odn iesien iu  do w szystk ich  
za in teresow anych  t ą  dziedz iną  produkcji, prze­
tw ó rstw a  i h an d lu  w uk ładzie  ogólnej s tru k tu ry  
gospodarczej1 k ra ju .

W  tem  też  zrozum ieniu  prezes Ogólno-Pol- 
sk iegó Z w iązku  K upców  P ap iern iczy ch  p. S t, 
K r u s z e w s k i ,  zab iera jąc  głos n a  łam ach  
„Gaz. H and l.“ u p la s ty czn ia  s to su n ek  ku p iec tw a  
b ran ży  do S y n d y k a tu  za jm ując  w  ogólności do 
in s ty tu c ji te j p rzychy lne, pełne ufności s tanow i­
sko. Z uw agi, że a u to r w spom nianego  a rty k u łu  
bierze w  ru c h u  o rgan izacy jnym  k u p iec tw a w y­
b itn ie jszy  udzia ł i w yw ody jego w w ielu  p u n k ­
ta c h  zgodne b ęd ą  'niezaw odnie z zap a try w an iam i 
zrzeszonych p rzedstaw icieli polskiego h an d lu  
b ran ży  pap iern iczo-p iśm ieon iczej, przytoczym y 
poniżej w  streszczeniu  n iek tó re  w ażniejsze u s tę ­
p y  e lab o ra tu  tego w przekonan iu , że spo tkają  
się one z odpow iedniem  zain teresow aniem .

A utor w spom inając  na  w stęp ie  o chaosie 
i dezorganizacji ry n k u  papierniczego w k o n ­
sekw encji czego podw ażane zostały  zdrowe za­
sady  w spółzaw odnictw a stw ierdza, że w  zw iąz­
k u  z in so lw encjam i h u rto w n i i n ie jednych  w y­
tw órni, n ierzadk iem i były w ypadk i licy tacji 
sekw estrem  obłożonych znacznych p a r tj i  p ap ie­
ru , k tó re  oddaw ane „najw ięcej" dającym  przy­
godnym  nabywcom', bez tro sk i o w yw oływ any 
szkodliw y sku tek , rzucane  by ły  w  obieg h an d lo ­
w y po w yb itn ie  depresy jnych  cenach sto jących  
poniżej is to tnych  kosztów  p rodukc ji i ze zrozu­
m ia łą  szkodą d la  p rzem ysłu  oraz solidnego k u ­
p iectw a, pokryw ającego potrzeby  w  fab rykach  
w edług  obow iązujących cen. Tem  tłum aczyć n a ­

leży sobie n ap o ty k an e  n a  ry n k u  różnice cen do­
chodzące przy jednym  i ty m  sam ym  a rty k u le  do 
25%.

P ow sta ły  S y n d y k a t — pisze p. K ruszew ski — 
stanow iąc sobą cen tra ln e  b iu ro  sprzedaży  d la 
w szystk ich  fab ry k  p ap ie ru  i będąc przez to  jedy- 
nem  źródłem  zak u p u  d la  k u p iec tw a  pap iern icze­
go, m oże złagodzić n ies ły ch an ie  o strą  k o n k u re n ­
cję n a  ry n k u  pap iern iczy m  i oddziała 'Skutecznie 
w edług w szelkiego praw dopodobieństw a n a  u re ­
gulow anie cen pap ieru . P oza tem  n ie  będą m iały  
m iejsca, ta k ie  w ypadki, ja k  w sp o m n ian e  pow y­
żej licy tacje  pap ieru , k tó re  oddaw ały  to w ar po 
cenach depresy jnych  w  ręce n iepow ołane, u tru d ­
n ia jące  w  w ysokim  sto p n iu  b y t kupiectw a.

Skoro „C en tropap ier"  d zia ła lnośc ią  sw oją 
stw orzy m ożliw e w a ru n k i h an d lu  d la  kup iectw a, 
d a jąc  m u  godziw y zysk ,to stan ie  się  on re g u la ­
torem  życia b ran ży  pap iern icze j, p rzyczyniając 
się w  pierw szej l in ji  do  ukrócenia, sp ek u lac ji p a ­
pierem , k tó ry  stanow i a r ty k u ł p ierw szej po trze­
by, czy to, jak o  p ap ie r p iśm ienniczy , czy  też  jak o  
d ru k a rsk i, jak  np. na  podręczniki, czasopism a, 
zeszyty itp. tem  w ięcej, że u regu low an ie  nro- 
dukcji papiern iczej i dostosow anie je j do po­
trzeb  w ym ogów  ry n k u  jeist p rzy  obecnym  stan ie  
p rzem ysłu  papierniczego m ożliw em  wobec sk o o r­
dynow ania  w S yndykacie  w szystk ich  n iem al pol­
sk ich  w ytw órn i pap ieru , których, p ro d u k c ja  m o­
że zaspokoić całkow icie zapotrzebow anie naszego 
rynku .

A u to r z u zn an iem  p o d k re ś la  w y so k ą  s to su n ­
kowo gatunkow ość p ap ie ru  polskiego jako  w y­
pływ  fak tu , że fab ry k i p ap ie ru , w ykorzystu jąc  
w sw oim  czasie pom y śln ą  kon junklturę gosp o d ar­
czą, p rzeznaczały  lw ią  część zysków  n a  m o d ern i­
zację s ta ry ch  m aszyn , zak u p  now ych u rządzeń  
techn icznych  lu b  też n a  inne inw estycje , koniecz­
ne d la  p ro d u k o w an ia  w ysokogatunkow ego p ap ie­
ru . P ro d u k c ja  p ap ie ru , w ed łu g  zapew nień  sfer 
k ierow niczych sy n d y k atu , zostan ie w yregu lo­
w an a  i przez odpow iedni podział zam ów ień, s to ­
sow nie do w arunków  techn icznych  każdej z; fa­
b ryk , m ożliw em  będzie dalsze jego u d o sk o n a la ­
nie.

Im p o rt p ap ie ru , za w y ją tk iem  w y so k o g atu n ­
kow ych przeznaczonych do celów technicznych , 
zdaniem  au to ra  jes t zbędny i już p rzed  zaw iąza­
n iem  S y ndykatu  zaprzestano  sprow adzać z za­
g ran icy  tak ich  arty k u łó w  jakm p . b ibu ła, pap iery  
drukow e ilu stracy jn e , p ap ie ry  pakow e, pap iery  
kartonow e itd , gdyż zadow alają  one całkow icie 
w y m ag an ia  k o n su m en ta . K ontynuow anie u ła ­
tw ionej ju ż  dziś  p racy  dźw igan ia poziom u jak o ­
ściowego, zdolności k o n k u ren cy jn e j oraz g a tu n ­
kowego zróżnicow ania n a  zasadzie n o rm alizacji 
wyrobów polsk ich  p ap ie rn i, przyczyni się n ie ­
chybnie do dalszego ścieśn ien ia  zbędnego im por­
tu  z korzyścią d la  p rzem ysłu  krajow ego.

W  reasu m p cji sw ych  wywodów stw ierdza 
w końcu  prezes p. K ruszew ski, że skoro  „C entro­
pap ier"  bez za s ła n ian ia  się c łam i i m onopoli- 
stycznem  s tan o w isk iem  n a  ry n k u  w ew nętrznym , 
bez o m ijan ia  k u p iec tw a  przy obsłużeniu  ry n k u ,
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realizow ać będzie u jaw n io n y  dotychczas p ro­
g ram  i zadanie, n atenczas „ogół kupiectw a, ro ­
ku je  sobie w ielkie nadzieje w now opow stałym  
Syndykacie pap iern iczym  i w ierzy , iż in s ty tu c ja  
ta , reg u lu jąc  sto su n k i pom iędzy poszczególnem  i 
w ytw órcam i pap ieru , wyreguluj©  rów nież ry n ek  
pap iern iczy  przez s tab ilizac ję  cen i um ożliw ie­
n ie przez to  k u p ieetw u  k o n ty n u o w an ia  n o rm a l­
nej pracy".

Życzyć należy, aby nadz ie je  te  ziściły  się 
w  całej pełn i i w  tem pie  przyspieszonem , lecz 
n ie ty lko  w s to su n k u  do w yregu low an ia  ry n k u  
i s t a b i l i z a c j i  c e n ,  lecz także  odnośnie do 
daw no pożądanej i uzasadn ionej — o b n i ż k i  
c e n.

R o z m a ito śc i
Śp. Tadeusz Czerniewski, d y re k to r  b iu ra  Z w ią­

zk u  p ap ie rn i po lsk ich  w W a rsza w ie  zm arł dnia. 
27 bm . Z m arły  cieszył się  w ie lk ą  sy m p a tją , ja k o  do­
b ry  p racow nik , fachow iec i  człowiek.

Przyznany N iem com  kontyngent przywozu pa-1 
pieru i  wyrobów papierow ych do Polski. W  now ej 
gospodarczej um ow ie porozum iew aw czej podp isanej 
w d n iu  26 m a rc a  r . b. w  W arszaw ie  przez. pp. Z a­
leskiego i von M oltkego ja k  o te m  in fo rm ow aliśm y, 
p rzyznano  N iem com  k o n ty n g e n ty  przyw ozow e n a  
ca ły  szereg a r ty k u łó w  przem ysłow ych  i p ro d u k tó w  
rolnych.. W ysokość kon tyngen tów , w edług  obecnie 
ja śn ie jszy ch  już  w iadom ości, o p a rta  zos ta ła  z pew- 
nem i p o p raw k am i n a  cy frach  fak tycznego  przyw ozu 
z N iem iec do P o lsk i w  ro k u  1931, stanow i w ięc ona 
zupe łne p rzek reś len ie  w  s to su n k u  doi N iem iec z k o ń ­
cem  g ru d n ia  1931 r. zasto sow anych  zakazów  p rzy ­
wozu jak o  śro d k a  odw etow ego z jednej s tro n y  
a  z d ru g ie j niezbędnego d la  obrony naszego b ila n su  
handlowego', k tórego  pozycje ak ty w  k u rcz ą  się w  spo­
sób coraz dokuczliw szy. K o n ty n g en ty  p rzyznane 
N iem com  dopuszczają, im p o rt w ielu  a r ty k u łó w  zbęd­
nych  a w ykorzystane  w 1 całej pełn i, w p ły n ąć  m ogą 
u jem n ie  n a  in te re sy  rodzim ego p rzem ysłu . W  je d ­
nym  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  czasop ism a naszego w y­
szczególn iliśm y już  w edług  n o m e n k la tu ry  ta ry fy  
celnej o raz w  dalszem  u jęc iu  a r ty k u ły  z dziedziny 
p ap ie rn ic tw a , w yrobów  papierow ych, i a r ty k u łó w  
p iśm ienn iczych , k tó ry ch  przyw óz do P o lsk i z N ie­
m iec dopuszczony je st w  drodze k o n ty n g en tu , dziś 
n a to m ia s t w u zu p e łn ie n iu  podać m ożem y, że k o n ­
ty n g e n t n a  p a p ie r  i w yroby w ynosi rzekom o 5500 
tonn , n ie  je s t p rze to  za  skąpo  okro jony . O ile cho­
dzi o całość um ow y, P o lsk a  za poczynione znaczne 
u s tę p s tw a  uzy sk u je  korzyści dość i l u z o r y c z n e ,  bo­
w iem  d la  g łów nych  a r ty k u łó w  naszego ek sp o rtu  nie 
będą w praw dzie  obecnie stosow ane m ak sy m aln e  
i w y ją tkow e s taw k i celne, lecz i ta k  n ad m iern ie  w y­
sokie s taw k i au tonom iczne , u tru d n ia ją  należy te  roz­
w inięcie ek sp o rtu  do N iem iec.

Skoncentrow anie Stralsundzkiej fabryki kart do 
gry. W n iem ieck im  przem yśle g raficzn y m  pośród 
specja lizow anych  zak ładów  w ytw órczych  rozg ło śną  
renom ę p o siad a  s tra lsu n d z k a  fa b ry k a  k a r t  do gry, 
k tó re j w yroby eksportow ane są  do w szystk ich  n ie ­
m al zakątków  św ia ta , pom im o, że obecnie w - ty m  
dziale is tn ie je  w ytw órczość rodzim a. Podobnie ja k  
w in n y ch  k ra ja ch , jak  w iadom o i u n as  w  Polsce 
is tn ie ją  za k ła d y  g raficzne w y tw arza jące  k a r ty  do 
gry. co p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  k ryzysu  w p łynęło  n iepo­
m yśln ie  n a  stanow isko , m onopolistyczne S tra lsu n d u , 
d z ia ła jąc  n a  śc ieśn ian ie  się ekspo rtu . W  o s ta tn im  
czasie m acierzyste  zak ład y  w ytw órcze to w arzy stw a  
akcyjnego  fab ry k i k a r t  do g ry  w  S tra lsu n d z ie  zo s ta ­
ły z likw idow ane i p rzen iesione do rozleg łych  posesji 
fab rycznych  tejże firm y  w A ltenburgu . K o n cen trac ja  
ta  p rzep row adzoną  zos ta ła  d la  celów  oszczędnościo­
w ych i rzekomego- zracjonalizow ania, a p a ra tu  a d m i­
n is tra c ji p ro d u k c ji i zbytu. W ypuszczono też d la  
sp ro s ta n ia  k o n k u re n c ji dającej się coraz, dokuczli- 
w iej we znak i k ilk a  g a tu n k ó w  tań szy ch  kom ple tów  
i zaprow adzono now y ochronny  znak  fab ryczny  
„ASS", czy je d n a k  środk i te zaradcze zd o ła ją  w y­
rów nać  ub y tek  ek sp o rtu , w ydaje  się w ątp liw em .

Dalsze rozszerzenie m onopolu przywozowego  
w  Estonji. Z dn iem  11 m a rc a  rb. rz ą d  es tońsk i w pro­
w adził dalsze o g ran iczen ia  im portu , rozszerza jąc  li­
stę  tow arów  p o d legających  m onopolowi, przyw ozo­
w em u, a  d la  k tó ry ch  wobec tego kon iecznem  je s t 
osobne zezw olenie k o m p e ten tn y ch  w ładz c e n tra l­
nych  na ich w prow adzenie. Z b ran ży  pap ie rn icze j 
m onopolow i przyw ozow em u podporządkow ane zo­
sta ły  n as tęp u jące  a r ty k u ły : to w ary  pap ierow e, p a ­
p ie ry  sp ecja ln ie  n ięw yszczególnione, w ytw orzone z 
n iebarw ionej m a sy  drzew nej, p ap ie ry  .niebarw ione 
lub  barw ione, cienkie p ap ie ry  g ła d k ie  i k rep o w an e 
czyli b ibu łk i, b ib u ły  a tram en to w e  i p ap ie ry  filtrow e, 
p ap ie ry  b a rw io n e  ilub nielbarw ione, k le jone, g lan - 
sow ane, g ładzone, sa tynow ane, asfa ltow e, sm ołow - 
cowe, parafinow e, olejowe, k redow e, kalkow e, p łó ­
cienne, św iatłoczu łe , llinjow ane także  lin ja m i wod- 
nem i, p a p ie r  w  zeszy tach  z o k ład k am i lub  bez, w y­
roby  papierow e, tek tu row e , fibrow e, z m asy  p a p ie ro ­
w ej czyli papm ache.

W iadom ości z  f irm
„Lignoza Sp. Akc. w  Katowicach. Zw yczajne 

W aln e  Z ebran ie A k cjó n arju szy  odbędzie się 10 m a ja  
1932 r., o godz. 11,30 p rzed  p o łu d n ie m  w  lo k a lu  
Spółki, ul. D w orcow a 13, II.

„I. Franaszek" Sp. Akc. Fabryka Obić Papie­
rowych i  Papierów  Kolorowych w  W arszawie. W alne 
Z grom adzenie ak c jó n a rju szy  odbędzie się 21 -maja 
1932 r., o godz. 20-tej w  b iu rze  Spółki, u l. W o lsk a  41.

„Karpalit“ Sp. Akc. w e Lwowie. R a d a  zawiaclow- 
cza zw ołuje N adzw yczajne W alne Z ebran ie  Akcjo- 
n a rju sz y  n a  14- m a ja  1082 r., o godiz. 12 w  p o łu d n ie  
w b iu rze  S półk i, ul. Z ie lona 20.
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